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Podany Królowi i Królowey I rancuzkiey r. 1573*
p r z e z

Biskupa W alencji.
W  opitie który podał Biskup Walencyi 

Krćlo\vj Jmci i Królowey matce, rozwodził się 
* trzech pcwodów nad pochwałami krasu Pol
n eg o .  Naypitrwey chwalił Polskę z obszer- 
n°ści jako'dwa razy większą cd Francyi. Po- 
łPtćre z żyzności ziemi wydaiącey obheie nie
c k o  wszelkie rodzaie żywności i nieodbitey 
Potrzeby rzeczy, lecz i te które do uprzyiem- 
*"enia życia ludzkiego tłuźą, oprócz jednego 
*»na własnego płodu, na przywożnym iednak 
^'ezbywa w żadnera mieście , a nawet dostać 
8° można czasem i we wsiach taaiey niż zwy- < 
c2aynie w Par>żu. Win zaś Węgierskich, Ra* 
Oskich, Ryńskich, Gaskońskich i Małmazy:, w 
°^dtości zn łeść można które im przystawiają j 
^upcy Ormianie z nadbrzegów morza czarnego- 
 ̂ tak daleko posunięto wytwór i okazałość 

W Polszczę, że Szlachcic który przyyrauie kogo 
*dornu swoim, a nieuc.ęstnie go przynaymniey 
c*terema gatunkami win i wszelkiemi specyała- 
1,11» które z Włoch i zć wschodnich kraiów 
sPtowadzane bywaią, nienchodzi za gospoda- 

umieiącego gości w domu swoim uraczyć, 
i n n o ś ć  zaś tych towarów przypisać temu nay- 

'?cey należy, że monopoliów nie masz ani na 
l!joże ani na wino. Naraienię tu mimobieżnie 
°Koliczność która zadziwić może, to tes t ,  że  i

by wszy powszechnie kray cały uszkodzonym po
wietrzem i głodem tak wielkim że niezmierna 
liczba mieszkańców wymarła , o których klę
skach'od wieku całego niesłychać było, a ied
nak iak się to  złe uśmierzyło, zbiór wszelkie
go ziarna w następującym roku tak było oblitym 
iak przed dziesięcią Isty. Potrzecie, wielkie 
daie pochwały Biskup Jmć Szlachcie Polskicy 
z pięciu przyczyn, między któremi iest ta riay* 
pierwszą, że przenosi liczbą Szlachtę we Fran
cyi, w Anglii i w Hiszpanii. Powtóre, chwali 
ią z rozumu i zdatnosci do wszystkiego, iakoz 
zaiście niemasz narodu, któryby prędzey ; rzey- 
mował obyczaje, swycząie i zręczność innych 
wszystkich iak naród Polski. Większą także 
od innych okazuie ciekawość do odwiedzania 
cudzych kraiów, W nadziei, że  jeżeli z pożyt
kiem i rozum wykształciwszy powrócą do do
mu, wtedy lepiey od innych uważanemi będą, 
prędzey osarizonerni na urzędach i użytemi do 
spraw publicznych. Pobawiwszy miesięcy ;£ jte- 
ry naprzykład we W łoszeęh, iuż płynnie 
mówi Polak po Włosku. Z taż samą łatwością 
tłumaczy się po Hiszpańsku, po Francuzku i po 
Niemiecku;. lecz stroiem i zwyczajami różnić 
się chęą stale od innych narodów. Potrzecie, 
wynosi nad niebiosa Biskup Walencyi męztwo, 
odwagę i zręczność w  ćwiczeniach woiennych 
rycerstwa Polskiego. J .koż w tym nieustępuie 
nikom- Nikę od Polaków cierpliwiey nie znosi 
mrozy, upały, głód, pragnienie i wszelkie in
ne trudy woienne. Wiele się rozumiem przy
czyniają do tego nieukończone ich zatargi z są
siadami y jraw ie  od dzieciństwa przywykanio do
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fiB&y,--niebrz ieezcństw  i pracy. Przyczynia się 
i to  d o 'ty lu  innych po-wodów, iż podczas poko- 
id sposob ich życia i zabawy' do obozow ego  ra- 
czey  podobnym  ie s t ,  »iż do dom owego » i p r3 ’ 
wie z&wsze ziechawszy .sig na uczty k tó re  trw a
ły często  od fana aż do pożney n o cy , konno 
■w racaj się do mieysc m ieszkania swego choć 
w naytęższe m rozy, je że li ich co w ażnego za 
trudnia  , w tedy  aż Wieczorem samym posiłek ia- 
ki biorę. S ło w em , żaden  naród nie iest tak 
w ytrw ały  iak do lsk i, i skoro te  rycerstw o mieć 
będzie na czele swoim Króla takiego iak ten  
k tóry  im ni* panow ać, żadnego uszczerbku nie- 
dozna nabyta od tylu wosków ich sława. V_Po 
c z w a r te , przyznaje Biskup Walftncyi w opisaniu 
sw oitin  P o lsk i, i iey m ieszkańców , że  nigdzie 
Szlachta nie ży ie w  takiey iedności, przyjaźni 
i dobrem  porozum ieniu. Różnowierców m no
gich wyznań zcayduie się wiele w tym kraiu do 
czego  pob łażan ie  zesz łego  P fó l*  dało  przy
czynę , a le  przekonaw szy się z wielkim rozeęd- 
kiem  i trafnością , że w ew nętrzne poróżuienia 
przypraw iłyby kray cały o zgubę, nigdy z p o 
wodu relig iynego nieporw ałi się na siebie do o- 
o rę ź a ;  i z tey  p rzyczyny, iak sami m ów ią, p il
nie utrzym uią tę  przyjaźń n? którey bezpieczeń
stwo ich spoczyw a, tę  dodaiąc uw agę, ż e  gdy
by raz przeciw siebie szabli dobyli, iuźby na- 

9*$e?|ft%'ectętemi zosta ły  wszystkie więzy k tó 
re  ich W khfiie trzyunaią. Źyią w nadziw , że 
m ądrość Króla potrafi ich kiedykolwiek zkoia- 
rzyć. F o  p ią te , nayważnieyszy przedm iot w 
oczach Biskup.i W alencyi, zasługujący na p o 
chwałę narodu P o lsk iego , iest wierność i posłu
szeństw o które Polacy zachowuią dla Królów 
swych prawnie obranych. W iadom o, ż e  choć 
m aią  praw o obierania Królów, pada praw ie za- 
ws?.e wybór ich z  oyca na syna. Niewien? czy- 
by inny iakikolwick k tay  m ógł wystawić p o 
dobny przykład. Form a rządu Królestwa P o l
skiego iest Republikańską, Król bowiem niema 
m ocy odmienienia co  uchwalonym zosta ło  p rzez

| zgrom adzone Stany, ani przeciwnie tem u p o 
stępow ania ; a chociaż mieli Królów niedbałych 
w  rządz ie , sprośnych w obyczajach , nie po*- 
stali iednak nigdy przeciw nim od pięciu wie* 
ków. Ludwik Kroi W ęgierski który p o ch o d z ił 
z dćrału A ndegaweńskiego ,  um arł bezdzietn ie» 
Polscy  iednak koronę włc «yli na głowę iadw g ' 
córki zesz łego  Ludw ika, która zaślubiła P°* 
tym W ładysława Jag iełłę  W ielkiego Xięci* Li* 
tew skiego , więc i praw o iw łtd z g  do dział*3'* 
w tew  zdarzeniu miał naród , lecz go iednak n;« 
nądużył nigdy, i owszem  posłusznerai byli Kró
lom swoim źy iącym , a po śmierci szanował* 
ich  pamięć. Nievriem czyli się zoaleść a>oie 
na św iecie całym naród któryby tak długo i t*k 
sta ło  zachowywał miłość i przywiązanie da krW* 
tych panów* którzy nim rządzili.

Taką dał sprawę z czynów Lsgacyi 5W»‘ 
iey Jmść Xiądz Biskup, W alencyi Karolowi t.X 
Królowi Frańcuzkiem u, Królowey Jeyniości Ka
tarzynie  m a tc e , i sądowniczemu zbiorowi Par* 
lamentu. Niech mi się godzi ieszczq słówko 
tu  dołożyć odpowiadaiąc niektórym  osobom  we* 
zwyczaienym do m aw iania, że  Królestwo Pol* 
skie niem a tyle dochodów ile F rancnzkie; zga
dzam się na t o ,  lecz niech to  póydzie w uwagę* 
że  nieznane są w tym kraiu ani podatki ani po* 
głów ne, i źe skarb Królestwa Polskiego nie- 
trzyssst w rocznym żełdzie  cztery  tysiące ciężko 
zbroyttey iazdy, ( i )  niesłżwiga c ij ia ru  opłaty

( i )  C iężko zb royne  ro ty  we F ran cy !,  ty ra  sawyi* 
by ły  pod im ieniem  horumes d ' arm es, człek 
zb royny , co w k ra iu  naszym  byiy  chorągw ie 
h u za rsk ie  złożone z tow arzystw a i szerego
w ych. Sama ty lk o  sz lach ta  mieścić się mógł? 
w liczb ie  tow arzystw a. T ow arzysz staw ał pod 
znakiem  swoim sam ow tór i o w łasnym kośzci® 
p rzy p ro w ad za ł z  sobą szeregow ego k tó ry  mógł 
być i nie szlachcicem . Uzfcroieni oba na koniu 
i  w zupełnym  rynsz tunku  staw ali w szyku. —* 
T ow arzystw o w pierw szym  s ta ło  s z e r e g u ,  w dru 
g i '11 c i ,  k tó ry c h  nazyw ano poczlowem i lub sze- 
regow em i. T ow arzysz  siadał z  kopią dętą  z i*‘



'*’■« jJ.arb Francirclci miliona dwafcrdć sto tysięcy
1 ivrrdw , na zam ącen ie  nrzędm ków  sądowych
^^sik.eT© rodzaia, niewydaie trzy lab cztery- 
kroć sto tysi§Cy iiwrów co rok na utrzymanie 
GaUerow w fortach nrzodzieronegojią 'r; a ,  nie 
°P*aca milio pięć kroć sto tysięcy co rok na 
P«nsye w krZiu rozdawane między szlachtę, nie 
bilion dwa kroć sto tysięcy franków żołdu pie- 
chocie która po fortecach iest rozłożona, krćt- 

mówiąc, raczyć bfdą ci Jehtność, którzy 
^ 2  znajomości rzeczy o rzeczach gadaią, prze
gnać się że ś. Król Zygmunt oyciec zeszłego, 
żył z tych dochodów które tak j ci Jchmośe 
s*czupfenij nazywa ą i dwśr trzytnał tak św iet

ny i tak Wspaniały iak żaden Król w chrze* 
ścłańscwie nie nriał okszalszego. Królowa Bo. 
na małżonka iego wyniosą z Polski sześć kroć 
sto tysięcy' talarów bitych, co ogromną było 
w owym wieku samarą. Król Zygmunt August 
edumarł pięć tysięcy koni w staymach swoich, 
zctstał skarbiec iakisgo nie ma w Europie ani 
bogatszego, ani gds eby się znalazło tyle dro
gich i foremnych rzeczy ; powiem nawet że 

1 zostawił w ięcej szat bogatych broni i A ltsfe- 
ryi, niż poaiadaią wszyscy Królowie żyiący. 
Cokolwiek bądź, rzeczą iest niezawodną że- 
Polska gdy ozdobiła głowę Xięci» Andegaweń
skiego koroną swoią, uczciła Frsncyę iak nigdy

spadający Ba pól p ie rsi, a część tw arzy z a 
krywający. Zwała się ta  jarmułka z czepcem 
m isiurką, a własciwtey mysyrką . bo błcjer jey 
Łjyt w zięty z Mysyru czyli Egiptu (Mysyrera 
bowiem nazywają wszystkie wschodnie narody 
od Mameluków k tó rzy  Egipt opanowali), za
miast kopii, towarzysz pancerny siadał z dzi
d ą  blisko którey żelazca był do drzewca 
p rzybity  proporzec ltitaykowy we dwóch ko
lorach którym w iatr pewiewał. W woysfcu W. 
Xtwa Litewskiego, pancerne- chorągwie - nazy
wały się Petyhorskiem i. bo początkowo zacią
gane bywały w Kaukazkich górach, złożone 
z Cierkiesow mieszkaiącycli w mieysctt zwanym- 
Fiatogory, to iest pięciogory k tó re  potym wy
mawiane fałszywe dały imie chorągwiom Fe- 
tyhorzkim  , a poźniey przem ieniły się w Szla
checkie zacięgi. Towarzystwo Fetyhoreów z u 
pełnie w takim samym rynsztunku  przybrane 
było iak w woysku Karonnem towarzystwo 
pancerne, szeregowy zaś Petyhorski zupełnie 
tak  był uzbroiony iak jszeregowy huzarski. 
Holy huzarskie i pancerne w Koronie Pety- 
łiorskie w Lit,vie składały iazdę obu narodów 
i  znano ie pod imieniem poważnych znaków 
dla rozróżnienia od pułfcó v lekkich należą
cych do przedniey s traży , i złożonych bez 
braku ze Szlachty i z Tatarów  uważanych Za 
obywateli i w krajn ońedlonych. Należała 
prócz tego do jazdy. Niemieckie zaciągi zna
ne pod imieniem raytwsów 4 dragonów.

aiouowego d rzew a, raaiącą stop często do ośin- 
nąstu, k tórą kruszył lecąc na n ieprzy jacie la , 
rzucał ułom ki, i porywał się do koncerza (tak  
nazywano miecz szeroki k tóry  przywiązany b y ł 
■wzdłuż lewego boku konia, a ieździec miał go 
podlew em  kolanem swoięm) sam zaś z osoby 
swoiey siedział w żelazie od stop do głowy, 
a na zbroi był przepasanym lamparcią sko
rą  k tóra mu plecy zakrywała. Szeregowy sie
dział przy  szabli, a poźniey miał i  strzelbę. 
Rysztunek używany przez jazdę Polską był 
ten sam, co rynsztunek eryentalnycli naro
dów od, których był wziętym. Trwała w tym  
kształcie ta  milicya, k tóra po ty lu  krajach 
Zaszczepiała sławę dzieł swoich, i ty}© od
niosła zwycięstw, jako to  : pod Kluzynem nie 
daleko Stolicy, mając na Czele swoiem Żółkie
wskiego Hetmana W. K., pod Kircholmem ma- 
iąc na czele swoiem KaroIr^Chodkiewicza Het- 
manju W. X. L., trw ała mówię aż do roku
*765 w którym  w inszą formę p rzelaną zosta
ła. R y t y  p ró cz , tego w obu woyskach Koron
nym i Litewskim chorągwie pancerne. W . Ko
ronie p ierwiastkowo składały się z kozackich 
zaciągów poźniey do powabnych należały zna
ków gdy sama Szlachta w nich służyć zaczęła. 
Towarzysz pancerny siadał na koń równie 
Samowtór z szeregowym w pancerzu czyli W 
w kołczey zbro i, to  jest w koszuli z kółek że
laznych jedne w drugie zaczepianych usutey. 
Na głowie miał jarmutkę żelazną demasko
waną; przyczepionym był do niey czepiec
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bsrdz iey  uerczo tlą  być nie m ogła .  Król zaś 
t tów łe  m o ż e ,  ż e  ta  k o rona  wolnem i głosami 
o d d a n a ,  w ięcey n;u przynosi z a s z c z y tu , -iak 
gdyby  ią był o r ę ż e m  zd oby ł  kocz tem  życia stu 
ty c ę ^ y  wołowników. S ta ra ł  się o T ro n  «  c z a 
sie kiedy licznych miał zewsząd n ie p rz y iac io ł , 
o  T r  ’ ; ; ,  o Atćry dobuali się ró w n ie  po tężn i P a 
n o w ie ,  i k tórym praw ie  wszystkie Chrześc iiań  
sk;e d w o ry  p rzychy inem i by ły ,  a iednalt ty le  
im ię ie g o  zna laz ło  pow ażania  w narodzie  tak 
od nasze g o  o d le g ły m ,  ż e  p r z e ło ż y ł  Xięci& 
A ndegaw eńsk iego  te ra z  ob ranego  Króla nad in 
nych  w e sp ó ł  z  nim ubiegających się.

Koga p r o s z ę , żeby  to  Królestwo Polskie 
s łuży ło  mu za sz czebe l  do  doyścia do tak iey  
chw ały  i p o t ę g i ,  iaką posiadali ci Królowie co 
p rz e d  nim panowali,.

II.
Dawny fałszywy Messyasz: 

B e r l i ń s k i .
(. Dalszy ciąg. )

P rzec iw  Duchownym przytaczał:  on  usta
wicznie tnieysca,,  pisma , Mat; XXIII: 5, 33 Luc: 
XI. 46. 54. T o  zaś co następnie wyięto  z listu 
dwóch go rL w ych  R osenfe ld ianów  J. G, R ichter  
ra  1 G lanca , k tóry oni P as to ro w i Fah land  w E ie -  
senth.il p r z e z  po cz tę  posła li .  „  P r o s z ę ,  a ż e 
byś t o  sam i ca ła  tw oia  parałiia  w iedz ia ła ,  co 
n ie  t r z e b a  m ie ć  za  f raszk i ,  i igrzysko dziecin* 
r.e. W  dawnym T e s ta m e n c ie  p o s ta n o w ił  Bóg 
prawda K ap łanów , a le  ich zniósł w n ow ym . * 
Je re m ;  XXXI. 3 3 . 3 4 .  m ó w i:  Dam zakon  m óy 
do  w nętrzności i c h ,  a na sercu  ich napiszę go:
1 nie będzie w ięcey  uczy ł żaden  b l iź n ie g o ,  i 
ż a d e n  brata  sw ego  mówiąc; P oznayc ie  P a n a ;  
bo mię wszyscy pozn a ią  od  naym nieysze-  
g o  do nayw iększego  ,  mówi P an  Hebr; VIII. i r .

Kapłani nie powinni no tió  k o r o n ,  ani bród go* 
l ić ,  i bydź b ez  w ad y ,  c z e g o  ia w dzisieystyd) 
duchownych nie w id z ę ;  ty lko  że  są upiękrz®* 
ni tak ir.k B oruch  w ielk iego  Kapłana opisuie* 
F a r a o  n r ą ł  kapłanów ,  ale F a ra o  był smokiem* 
i dla t e g o  Kapłani byii płatni. Dzisieysi Kapła* 
ni k u p cz ą ,  n ie czynią nic dla dopełn ien ia  w3U 
Chrystusa- ty lko  dla p ie n ię d z y ,  gdyż dla pienię* 
dzy  zostali Kapłanami. O  c o  ia cię strofuię 1 
zapow iadam  o r a z ,  iż  p rze sz ła  tw oia  godzina* 
a z w o d z e n ie  tw o ie  w net kon iec  weźmie- ” 
P rz e d  sądem w y z n a ł  R i c h t e r ,  ź e  Len list nap>* 
sał by ł  , aby się P as to r  Fhaland m ia ł  na o s t r o 

ż n o ś c i ,  a że  kcn iec  listu o z n a c z a ł  p rędk ie  przy* 
śp ieszen ie  ze m s ty  B o sk iey ,  na tak  błędnych iu* 
du nauczycielów. P rz y zn a ł  się ta k ż e  , źe  * 
książce kośc ie iney  z pieniam i napisał był 
sława: „  Fah land  ie s t  nauczyciel nierządnic*
gdyż  p rzy w o d z i  ludzi do  n ierządu duchowne* 
go.  O brazy  w Lute rsk ich  kośc io ła ch ,  są 10 
czcią o b ra z ó w ,  są bałw ochw als tw em  , to  iest 
xiężym n ie rz ąd e m ,  księga do  'śp iew an ia ,  ie it  
to  czarodzieyska  k s ię g a , gdyż  iest udziala* 
na ręką lu d z k ą ,  a S a lom on  m ów i,  ż e  wiel® 
kazań m ordu ie  c i a ło ,  i dzia łan ia  ksiąg ni« 
ma końca, Kościo ł na w ie lu  m ieyscach  pil* 
m a ,  nazywa się d o m e m  nierządu. Do kościo* 
la nie p o t r z e b a  chodz ić ,  gd z ie  ie szcze  wie* 
le  r ze czy  Boga krzywdzących przepowiada* 
ią: ty lko  t rze b a  bydź c n o t l iw y m ,  dobrym* 
poczciwym. “

C Dalszy ciąg pot e/m).


